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Już wiemy. A przynajmniej nasi czytelnicy wiedzą, ko-
go wybrali na gospodarzy swoich, jak to się pięknie mó-
wi, małych ojczyzn. Ja, w piątkowy wieczór, mogę tylko 
obserwować kulminację wyborczego wzmożenia. Aż się 
w głowie kręci od mnogości kandydatów do rad. I ich po-
mysłów, jak zainteresować wyborców. Nasz PRZEGLĄD 
w ubiegłym tygodniu jako jedyny wyszedł z okładką wy-
borczą. „Wybierasz dla siebie. Wybierz mądrze”. Wiem, 
że to nie będzie hit sprzedaży. Ale po to są tygodniki 
opinii, by przypominać o ważnych sprawach. I przynaj-
mniej próbować powalczyć o frekwencję i jak największą 
aktywność.

Wybierając mądrych ludzi, możemy sobie ułatwić 
życie, ale gdy większość wybierze obiecywaczy, to bę-
dziemy mieli na kogo narzekać. Albo, co sensowniejsze, 
skorzystamy z instytucji referendum i doprowadzimy do 
zmiany.

Jeśli rządząca koalicja będzie konsekwentna, to samo-
rządy mogą w najbliższych latach dostać nowy napęd. 
Potrzebują większych środków finansowych, które pójdą 
do nich wraz z kolejnym etapem decentralizacji państwa. 

Zawirowania na górze i przepychanki między partiami 
mogą mieć charakter stały i osłabiać sprawczość wła-
dzy centralnej. Bardziej więc liczę na sensowność tego, 
co będzie się działo w samorządach niż w rządzie. To 

przecież na ich szczeblu będą w praktyce rozstrzygały 
się obietnice rządowe dotyczące poprawy jakości życia, 
lepszej szkoły, bardziej dostępnej służby zdrowia czy od-
budowy transportu publicznego. Oczywistym warunkiem 
tego, by doszło do zauważalnej poprawy, jest wsparcie 
finansowe samorządów. I przełamanie impasu, jakim by-
ło i ciągle jest przekazywanie im zadań, ale bez środków 
na ich realizację. Teraz pieniądze są. Z Krajowego Planu 
Odbudowy ma trafić do samorządów w ciągu kilku lat 
150 mld zł. Trzeba będzie bardzo pilnować, by poszły nie 
na budowę fontann, ale na oświatę, zdrowie i transport. 
Jest szansa, że za cztery lata będzie w tych dziedzinach 
lepiej. A o to lepsze i łatwiejsze życie przecież chodzi. 

W wielu miejscach będzie jeszcze druga runda, która 
dopełni obraz Polski samorządowej. A gdy już, drodzy 
Czytelnicy, będziecie mieli wybory samorządowe za so-
bą, zapraszam do dyskusji na temat naszego tygodni-
ka. Pięknie dziękuję tym, którzy co miesiąc przekazują 
nam darowizny. Nie marnujemy Waszych pieniędzy. Są 
duże zmiany na naszej stronie internetowej, na Face- 
booku i Instagramie. Do druku szykujemy też dwie książ-
ki: prof. Bronisława Łagowskiego i prof. Andrzeja Roma-
nowskiego. Kolejnych pomysłów nie brakuje. Ale ktokol-
wiek by w Polsce rządził, i tak możemy liczyć tylko na 
Czytelników i na siebie. O czym napiszę za tydzień.

Kogo wybraliśmy
Jerzy Domański

MÓJ PRZEGLĄD
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 Spod katechezy pod kanonadę 
No proszę, minister Nowacka też nie 

najlepiej sobie radzi z reformą w szkol-
nictwie. Żadnej etyki, bo to najkrótsza 
droga do zatrudnienia katechetów. Re-
ligia/katecheza – precz z przedszkoli 

i szkół! Miejsce tych zajęć jest w kościele. Powinny być 
opłacane przez rodziców. Katecheci niech znajdą pracę 
w innym miejscu. Wiem, o czym piszę. Byłam katechetką 
w salce parafialnej. W szkole tylko 10 tygodni. Tyle wystar-
czyło, abym wiedziała, że to już nie jest sacrum. Poza tym 
o Bogu na oceny uczyć nie będę. To był czas, gdy religia 
była tylko raz w tygodniu i to na początku lub na końcu 
zaplanowanych na ten dzień lekcji. Waleria Lubner

 Wolna jak Jagna  
Pozwolę sobie zadać pytanie: czy gdy-

by nowa ekranizacja „Chłopów” była ta-
ka jak każdy inny film, to frekwencja w ki-
nach byłaby taka sama? Czy cokolwiek 
pozwala nam przypuszczać, że to treść, 
a nie forma jest tu istotniejsza?

Przemysław Piotr Damski

  Trujący hałas  
Wiele mówi się o zatruciu środowiska smogiem, ale 

mamy też do czynienia z zatruwaniem środowiska ha-
łasem. Dotychczas mówiło się głównie o hałasie zwią-
zanym z transportem, w ostatnich latach przybył nowy 
sposób gnębienia ludzi i przyrody – koncerty plenerowe. 
W podwarszawskiej Zielonce, gdzie mieszkam, są dwa 

miejsca organizowania takich koncertów – w parku Dę-
binki i w centrum miasta. Jest mały placyk przy ulicy Ko-
lejowej, na którym latem ub.r. rozpoczęła się działalność 
koncertowa. Ogłuszający hałas dokucza okolicznym miesz-
kańcom cały dzień, bo już przed południem ekipa montu-
je nagłośnienie. Potem prowadzone są próby głośności, 
które płynnie przechodzą w koncert rozpoczynający się 
o godz. 18, a kończący różnie, nawet o godz. 22.45.

Stały, jednostajny, ogłuszający łomot o olbrzymim natę-
żeniu niekorzystnie wpływa na słuch i układ nerwowy, więc 
mieszkańcy okolicznych domów zamykają okna. Niewiele 
to daje, bo hałas nadal dociera do mieszkań. Czy w tych 
warunkach małe dzieci mogą zasnąć, a starsi wypocząć? 
Czy można wyjść do ogrodu? A jak się czują zwierzęta? 
Przerażone ptaki milkną, a nasz pies z lęku podwija ogon, 
ucieka do domu i nie chce wyjść na dwór, dopóki impre-
za się nie skończy. W czasie prób do koncertu kończącego 
ubiegłoroczny sezon poszłam do organizatorów, by zwrócić 
im uwagę, że uprzykrzają nam życie. Kierowniczka placówki 
organizującej te hałaśliwe koncerty wyjaśniła, że informo-
wała sąsiadów, choć u nas nikogo z tą informacją nie było, 
a panowie z obsługi, bardzo zadowoleni ze swojej roboty, 
dali mi zatyczki do uszu, niestety bezużyteczne wobec siły 
wytworzonego łomotu. Z kolei burmistrz na łamach „Mojej 
Zielonki” z dumą pisze, że władze dbają o komfort miesz-
kańców i nasze miasto zajmuje wysoką pozycję w rankingu 
miejsc przyjaznych obywatelom. W zakresie niezbędnej dla 
zdrowia ciszy na pewno nie. Ze strachem myślę o nadcho-
dzących miesiącach i sądzę, że podobne problemy mają 
mieszkańcy innych miejscowości, w których organizowane 
są podobne imprezy. Należałoby coś z tym zrobić.

Elżbieta Chmielewska, Zielonka

FOT. JAN BOGACZ/TVP/EAST NEWS

Wielka gra pani 
Stanisławy. 4 kwietnia 
zmarła Stanisława Ryster, 
prezenterka Telewizji 
Polskiej. Prowadząc 
w latach 1975-2006 
teleturniej „Wielka gra”, 
zaskarbiła sobie sympatię 
milionów widzów.

ZDJĘCIE TYGODNIA
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Poprzednie felietony na tygodnikprzeglad.pl

Lewomyślniej

Im starszy jestem i oddalam się od własnego wspo-
mnienia edukacji szkolnej, tym większym przerażeniem 
napawa mnie sposób, w jaki decydenci/tki oświatowi/

owe traktują uczniów w szkole. Raz siak, zaraz owak, to 
zdjąć, to włożyć, tych mniej, tamtych więcej: lektur, zadań, 
podstaw programowych. Obserwujemy powolny proces 
wycieku katechezy katolickiej (zwanej dla zamydlenia oczu 
od dekad lekcjami religii) ze szkół. Niech znika, opuszcza 
szkolne mury, już wystarczy. Nie pochylę się nad biadole-
niem katechetów, że wraz z ich niekompetencją i zapałem 
ideologicznym połączonym nierozerwalnie z nudą dzieci 
zostaną pozbawione szansy na „wychowanie do wartości, 
do szacunku dla drugiego człowieka i troski o jego dobro 
niezależnie od pochodzenia i wyznania, do odpowiedzial-
ności za świat i środowisko naturalne czy wychowanie 
patriotyczne”, jak napisali w liście do minister edukacji 
Barbary Nowackiej katecheci z okolic Kalisza. To reakcja 
na zapowiedź skrócenia do jednej godziny wymiaru kate-
chezy katolickiej, pardon – lekcji religii.

Równocześnie trwają prace nad niewpisywaniem oce-
ny z religii (i odpryskowo, niestety, z etyki) do średniej wy-
ników. Czas zastanowić się, czy i to nie jest naddatkowym 
zaangażowaniem państwa w pozorny wysiłek edukacyj-
ny. Miejsce tych spotkań (trudno nazwać je przedmiotem) 
winno być poza budynkami szkolnymi, a wynagrodzenia 
katechetów powinny jak najszybciej obciążyć Kościół i od-
ciążyć budżet państwa.

Ale, ale… czytam, że w zamian (nie bezpośrednio, ale 
zbiega się w czasie) wchodzi od roku szkolnego 2024/2025 
obowiązek nauki strzelania w ramach edukacji o bezpie-
czeństwie. Skończył się okres przejściowy i wchodzi w ży-
cie rozporządzenie pisowskich władz. Dla dzieci w pod-
stawówkach i szkołach średnich. Jeśli w szkole nie ma 
strzelnicy, żeby dzieciaki strzelały z broni kulowej, pneu-
matycznej czy ASG (replik broni strzeleckiej), ministerstwo 
przewiduje możliwość zastosowania strzelnic wirtualnych 
i laserowych. I tu, czytam w depeszy PAP, wchodzi cały 
na biało (czerwono?) operator – Prosta Giełda SA, pro-
ducent i operator systemu WarMagNet, „nowoczesnego” 
(jak przepisuje PAP z broszurki producenta), opartego na 
sztucznej inteligencji (jest coś bardziej modnego?) syste-
mu treningu strzeleckiego, „symulacji bojowej przy użyciu 
broni o ciężarze, wyglądzie i sposobie działania tożsamym 
z karabinami, na których jest wzorowany”. Równocześnie 
jest on wolny od ryzyka wypadku niemal całkowicie 

– zapewnia operator systemu i aplikacji. Aplikacja pozwa-
la na kompozycję różnych warunków panujących podczas 
strzelania, m.in. temperatury i wilgotności powietrza, siły 
i kierunku wiatru, siły odrzutu. Strzelać można efektywnie 
do celów oddalonych nawet o 3 tys. m. Produkt skiero-
wany do snajperów, przefiltrowany przez „rozsądek i ro-
dzicielskie doświadczenie”, trafi zatem do opuszczonych 
przez katechetów sal. I zamiast słuchać oracji o niebie 
i zbawieniu, będzie sobie uczeń ustawiał ciśnienie oraz 
temperaturę – od minus 35 st. do 45 st. C – pod celny 
strzał, zamiast imion ewangelistów pozna zapewne na-
zwiska supersnajperów, którzy według mediów, zabijając 
przeciwników z dużej odległości, biją „rekordy świata”.

Co ja tu tak kręcę nosem na tę niezwykłą propozycję? 
Jeśli celem edukacyjnym ma być strzelanie z realnie wy-
glądającej broni do celów, które nie będą przecież bu-
telkami z westernów, to jaki jest zamierzony efekt, jakie 
nabyte kompetencje? Usłyszymy zaraz, że chodzi o pracę 
nad koncentracją dzieci, której tak dziś brakuje. Poza tym 

trzeba być realistami, czasy są niepewne, a umiejętność 
celnego strzelania jeszcze nikomu nie zaszkodziła. Tak więc 
uczniowie, którzy nie potrafią odróżnić liścia klonu od bu-
kowego, sójki od kawki, stron świata w słoneczny dzień, 
będą biegli w wyborze konkretnego modelu śmierciono-
śnej broni i amunicji do niej.

W opublikowanych ostatnio wynikach globalnych ba-
dań na temat poczucia szczęścia (World Happiness Report) 
po raz któryś zwyciężyła Finlandia, a jej mieszkańcy źródło 
owego szczęścia widzą w „poczuciu bezpieczeństwa i ni-
skim poziomie przestępczości, obdarzaniu się wzajemnym 
zaufaniem, kapitalnym systemie edukacji (istnieje tam wy-
łącznie publiczne szkolnictwo), wysokim poziomie syste-
mu ochrony zdrowia; zarobkach, które pozwalają na god-
ne życie i rozwijanie swoich zainteresowań; uprawianiu na 
masową skalę sportów i przebywaniu w świecie natury”, 
komentowała wyniki badań Karolina Paduszyńska, autorka 
bloga Zastrzyk inspiracji dla „National Geographic”.

W Polsce w miejsce równościowego systemu edukacji 
(zwiększa się rozziew między niedoinwestowanymi szkoła-
mi publicznymi a rosnącym sektorem edukacji prywatnej) 
uczniowie znów dostaną pakiet baśniowych opowieści od 
mrocznej, przemocowej instytucji Kościoła, a zamiast ćwi-
czyć umiejętność zadawania pytań, będą trenować strze-
lanie. Cel! Pal! Strach się bać, amen. 

 n

Roman Kurkiewicz

Spod katechezy pod kanonadę
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PRZEbłyskiPolacy są coraz bardziej 
sceptyczni w stosunku 
do Unii Europejskiej. 
Według badania IBRiS 
dla „Rzeczpospolitej” 
32,2% uważa, że członko-
stwo w Unii ma zdecy-
dowanie zalety, a 21,3% 
– że raczej zalety. Z kolei 
5,8% dostrzega zdecydo-
wanie wady, 10,9% raczej 
wady, aż 24% sądzi zaś, 
że zalety i wady  
się równoważą.

•
W konwoju organizacji 
humanitarnej World 
Central Kitchen ostrze-
lanym przez izraelskie 
rakiety zginęło siedem 
osób, w tym Polak Da-
mian Soból z Przemyśla. 
Polacy oczekują rzetelne-
go śledztwa i zmiany po-
stawy rządu premiera Ne-
tanjahu wobec tej zbrodni 
(więcej na s. 26).

•
Czytamy ciut więcej. 
43% Polaków przeczytało 
w 2023 r. co najmniej 
jedną książkę. Najwięcej 
od 10 lat.

•
Od początku wojny  
do krajów UE wyjechało 
ok. 768 tys. ukraińskich 
mężczyzn w wieku 
18-64 lata. Przypuszcza 
się, że nielegalnie prze-
bywa w UE ok. 400 tys. 
Ukraińców (Eurostat).

•
W 64 więzieniach 
i 39 aresztach przebywa 
ok. 74 tys. osadzonych,  
a dodatkowo 6,4 tys. 
osób odbywa karę w try-
bie dozoru elektroniczne-
go. Więźniów powinno 
pilnować 30 tys. funk-
cjonariuszy, ale wolnych 
jest 2 tys. etatów. 
W 2022 r. 16 więźniów 
popełniło samobójstwo, 
a 176 zmarło z innych 
przyczyn („Polityka”).

•
W 2023 r. wszczęto 
ponad 9 tys. kontroli 
celno-skarbowych. 

Dynamika wzrostu jest tu 
zastanawiająca, bo w sto-
sunku do 2022 r. kontroli 
było więcej o 117%.

•
Tylko 5,5% osób 
zaszczepiło się w tym 
sezonie przeciwko 
grypie.

•
Zmarł Leszek Bugajski, 
wybitny krytyk literacki, 
recenzent i eseista.

•
Rządy PiS doprowadziły 
do tego, że aż w 57% 
samorządów bieżące 
dochody nie pokrywają 
bieżących wydatków. 
Taki jest efekt reform 
podatkowych Polskiego  
Ładu. Warszawa 
w latach 2020-2023 
straciła prawie 800 mln zł 
(raport NIK).

•
Spośród 27,347 mln 
samochodów osobowych 
zarejestrowanych w Pol-
sce na koniec 2023 r. aż 
7,245 mln to auta, które 
od co najmniej sześciu 
lat nie miały aktualizacji 
danych.

•
Dania eksportuje rocznie 
do Polski ok. 6-7 mln 
sztuk prosiąt. Po podtu-
czeniu często wracają 
one do Danii, a my 
ponosimy koszty środo-
wiskowe: zużycia wody 
i energii, zanieczyszczeń 
z wielkich ferm.

•
W 2023 r. w Chinach 
było 11,6 mln absolwen-
tów uczelni wyższych. 
To wzrost o 66% w ciągu 
dekady.

•
99% dorosłych Polaków 
i 92% nastolatków  
ma próchnicę.

•
Do Naczelnego Sądu 
Administracyjnego trafia 
co roku 20 tys. skarg, 
a czas oczekiwania na za-
łatwienie sprawy wynosi 
16 miesięcy.

Pusty worek Balta
Nie od dziś wiadomo, że człowiek mający 

słaby charakter szybciej ulega władzy. Przyzwy-
czajenie do występów w pisowskich mediach 
staje się wtedy drugą naturą. Tak jest w przy-
padku Marka Balta, europosła Lewicy. Polityka nowego typu. Przez 
całą kadencję nie powiedział niczego poza banałami.

Ale nie po to przecież wyrwał sobie w partii ten mandat, by tracić 
czas na myślenie. Balt wróci z Brukseli bez sukcesów, bez szacun-
ku u wyborców, ale z pewnością nie biedniejszy. Przyzwyczajony do 
merdania ogonkiem w mediach dojnej zmiany po wyborach polazł do 
„Sieci”. I w organie PiS uznał Hołownię za kota w worku i amatora. 
No cóż, Balt to nawet nie jest worek. 

Stanowski – prostak od ujarzmiania
Czytelnicy pytają, co takiego Kinga Rusin napisała o Kanale Ze-

ro, że jego twórca Krzysztof Stanowski wrócił do znanej już twa-
rzy. Prostaka i buca. Wystarczyło, 
że Rusin przypomniała Stanowskie-
mu, że w 2015 r. głosował na Dudę, 
a w 2018 r. dostał od niego nagrodę. 
I że często odwiedzał Orlen. Według 
Rusin „w sprawie Stanowskiego 
i Mazurka wszystko się potwierdza. 
Robią politykę i pieniądze na dawaniu 

zasięgów aparatczykom PiS. I ocieplaniu wizerunku zorganizowanej 
grupie, która łamała prawo, przejmowała i rozkradła nasze państwo” 
(Facebook).

Stanowski w odpowiedzi potwierdził, że jest z nim coraz gorzej. 
„Kinga Rusin oficjalnie dostała pierdolca na moim punkcie. Jako że nie 
da się ujarzmić kobiety, która dostaje pierdolca, pozostaje mi z god-
nością przyjmować ciosy tej rozhisteryzowanej baby”.

Ujarzmić to Stanowski może co najwyżej swój jęzor. Bo Rusin ma 
rację. Stanowski to szowinistyczny prostak.

Bańka myślał, że rozmawia
W zabiegach o przedłużenie dolce vita 

w WADA (Światowej Agencji Antydopin-
gowej) Witold Bańka pogadał sobie nawet 
z przewodniczącym Komisji Unii Afrykańskiej. 
A przynajmniej żył w przekonaniu, że z nim roz-
mawiał. Bo w realu odpowiadał na pytania rosyjskich pranksterów. 
Tych, którzy wcześniej wkręcili Macrona, Dudę i Meloni. Zobaczymy, 
co wycisnęli z Bańki. Pewnie nie za wiele. Ostrożność podyktowaną 
skromną kompetencją ma Bańka w DNA. 

Głupio, głupiej, najgłupiej
Miłość Edyty Górniak do syna Allana 

Enso (dawniej Krupa) nie ma granic. Tak 
bywa. Nawet gdy talent sławnej matki 
jakoś w synu się nie ujawnił. Robi więc 
20-letni Allan za celebrytę, czyli gościa 
znanego z tego, że jest znany. A znany 
jest z tego, że poprawia ludziom samopo-
czucie. Na jego tle każdy jest mądrzejszy. 
Bo któż by się chwalił butami, które mu 
dziewczyna wycałowała. W Dominika-

nie. I to po kilka razy. Ledwo rok się zaczął, a już mamy niekwestio-
nowanego faworyta do głupoty roku.
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Czy powinien istnieć ogólnodostępny rejestr osób 
z zakazem prowadzenia?

BARTOSZ JÓZEFIAK,
autor książki „Wszyscy tak jeżdżą”

Uważam, że taki rejestr niewiele by pomógł. Nie chodzi o to, 
żeby piętnować kierowców, którzy przekraczają prędkość, cho-
ciaż nie ma ich też za co chwalić. Jeśli już wydawać na coś 
publiczne pieniądze, to lepiej, aby Ministerstwo Infrastruktury 
zainwestowało je w rozwiązania, które zmuszą kierowców do 
zdjęcia nogi z gazu. Mam na myśli m.in. fotoradary czy od-
cinkowe pomiary prędkości, bo te technologie rzeczywiście 
zwiększają bezpieczeństwo na drogach. Są też inne rozwiąza-
nia instytucjonalne. Nie chodzi tylko o wysokość mandatów. 
W pierwszej kolejności warto usunąć kursy, które pozwalają 
zbić liczbę punktów karnych. Przepis, że punkty miały znikać 
dopiero po dwóch latach, był dobrym straszakiem dla piratów. 
Teraz wystarczy zapłacić 1 tys. zł i wysiedzieć swoje w ośrodku 
szkolenia kierowców. 

Sławomir moSzczyńSki,
instruktor jazdy, OSK „Słaby Instruktor”

Można powiedzieć, że taki rejestr w pewnym sensie istnie-
je, bo Centralna Ewidencja Pojazdów i Kierowców to właśnie 
taki system, w którym możemy zobaczyć całą historię cho-
roby kierującego. Czy jechał pijany, czy dwa lata temu dostał 
mandat, czy źle parkował, czy odebrano mu prawo jazdy itd. 
Problem polega na tym, że zwykły obywatel nie ma wglądu do 

tych danych. To może zrobić sąd lub podczas kontroli drogowej 
CEPiK sprawdza policja. Przeciętny kierowca ma za to możli-
wość sprawdzenia własnych punktów karnych np. w aplikacji 
mObywatel. Z jednej strony, nie mam nic przeciwko temu, żeby 
ktoś mógł zajrzeć do mojej drogowej kartoteki. Z drugiej, są 
tutaj de facto dane wrażliwe – to tak, jakby każdy miał wgląd 
w cudzą historię choroby. Warto zadać sobie pytanie, czy po-
trzebna jest mi wiedza o tym, za co sąsiad stracił prawo jazdy. 

marcin chlewicki,
prawnik, aktywista Miasto Jest Nasze

Taki rejestr nie jest dziś odpowiedzią na główne problemy 
związane z przestępstwami drogowymi. Ogólnodostępność to 
pewna forma napiętnowania piratów drogowych. Należy jed-
nak zadać sobie pytanie, czy rzeczywiście potrzebujemy takiej 
formy kontroli społecznej. Warto pamiętać, że sądy podają do 
wiadomości publicznej niektóre wyroki. Ale o tym decydują 
okoliczności i sędziowie. Problem leży gdzie indziej. Państwo 
nie egzekwuje przepisów. Masa ludzi z zakazami poruszania się 
pojazdami i tak codziennie siada za kółkiem. Brakuje kontroli 
drogowych, a Polska ma na tle innych krajów europejskich 
bardzo mało fotoradarów. Jest rok 2024, a przy drogach widzi 
się policjantów z „suszarkami”. To nie jest efektywne rozwią-
zanie. Czas postawić na automatyzację pewnych procesów 
i egzekwowanie prawa.
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Paweł Siergiejczyk

Lech Kaczyński nie żyje już od 
14 lat. Ale to nie znaczy, że nie jest 
obecny w polskim życiu publicz-
nym. Kult jego osoby stanowi bo-
wiem ważny składnik tożsamości 
polskiej prawicy i to na pewno się 
nie zmieni, dopóki jej liderem będzie 
Jarosław Kaczyński. Tym bardziej że 
drugi pisowski prezydent, Andrzej 
Duda, również usilnie buduje kult Le-
cha Kaczyńskiego, na każdym kroku 
podkreślając, że jest jego politycz-
nym uczniem i wychowankiem. Ale 
nawet wśród przeciwników prawicy 
niewielu jest takich, którzy mieliby 
ochotę i odwagę „odbrązawiać” mit 
zmarłego prezydenta – tak jakby 

tragiczna śmierć zwalniała z obowiąz-
ku pokazywania prawdy historycznej 
o najwybitniejszym nawet człowieku. 
A przecież Lech Kaczyński nie należał 
do postaci najwybitniejszych, gdyż ni-
gdy nie był politykiem samodzielnym. 
Jego roli nie sposób zrozumieć bez 
uwzględnienia dążeń politycznych 
brata bliźniaka.

Zwyczajna rodzina

Przyszli na świat 75 lat temu, 
18 czerwca 1949 r., na warszaw-
skim Żoliborzu. Ich ojciec, Rajmund 
Kaczyński, żołnierz AK i uczestnik 
powstania, zaraz po wojnie został 

inżynierem, pracował przy odbudo-
wie stolicy i wielu innych inwesty-
cjach, m.in. w Libii, wykładał na Po-
litechnice Warszawskiej. Zmarł kilka 
miesięcy przed wyborem syna na 
prezydenta III RP. Matka, Jadwiga z d. 
Jasiewicz, w czasie wojny należąca 
do Szarych Szeregów (co prawda 
w Starachowicach, gdzie spędziła 
okupację, a nie w Warszawie, gdzie 
jej ojciec współtworzył Warszawską 
Spółdzielnię Mieszkaniową na Żoli-
borzu), zaraz po ukończeniu poloni-
styki na Uniwersytecie Warszawskim 
w 1953 r. znalazła zatrudnienie w In-
stytucie Badań Literackich PAN, z któ-
rym związała się na całe życie i gdzie 

Kult Lecha Kaczyńskiego stanowi ważny składnik 
tożsamości polskiej prawicy i to się nie zmieni, 
dopóki jej liderem będzie Jarosław Kaczyński

POMPOWANIE KULTU

Bracia tak podzielili się rolami, żeby w każdej sytuacji wyjść na swoje, 
niezależnie od obrotu wydarzeń.
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zajmowała się m.in. twórczością Le-
ona Kruczkowskiego, zdekomunizo-
wanego przez IPN. Zmarła w 2013 r. 
Oboje rodzice braci Kaczyńskich są 
pochowani na Powązkach.

Trudno nie zauważyć, że te życio-
rysy niezbyt pasują do polityki hi-
storycznej polskiej prawicy. Nie było 
w tej rodzinie „żołnierzy wyklętych”, 
nie było ubeckich katowni, była za 
to szansa na solidne wykształcenie 
i szanowaną społecznie pracę, co 
więcej, bez konieczności wstępowa-
nia do partii czy donoszenia na kole-
gów. Takich inteligenckich rodzin było 
w Polsce Ludowej wiele, tak jak wielu 
żołnierzy akowskiego podziemia znaj-
dowało sobie miejsce w powojennej 
rzeczywistości. Dlaczego więc histo-
rycy z IPN nie eksponują losów takich 
rodzin, tylko próbują wmówić Pola-
kom, że byli en bloc narodem prześla-
dowanym i walczącym z „komuną”?

Lider PiS wielokrotnie podkreślał 
wyższość swojego pochodzenia i wy-
chowania, zwłaszcza w porównaniu 
z Donaldem Tuskiem. Zbudował mit 
„niezłomnej” matki jako swoiste do-
pełnienie mitu „niezłomnego” brata. 
Rzeczywistość była jednak bardziej 
skomplikowana. Jako dzieci żolibor-
skiej inteligencji bracia Kaczyńscy 
niewątpliwie należeli do uprzywi-
lejowanej warstwy społeczeństwa 
PRL. Potwierdza to informacja poda-
na przez Rafała Grupińskiego, przed 
1989 r. aktywnego działacza opo-
zycji, dziś polityka PO: „Jak mówiła 
mi kiedyś jedna z emerytowanych 
pracownic Instytutu Badań Literac-
kich, Jadwiga Kaczyńska przyjaźniła 
się z osławioną Julią Brystigerową, 
pierwszą damą stalinowskiej bezpieki, 
która przychodziła po nią w latach 60. 
do Instytutu (sama pracowała wów-
czas w PIW). Podobno razem jeździły 
na zakupy, chodziły do kina. Myślę, że 
to nieco wyjaśnia, skąd bliźniacy zna-
leźli się w pewnym filmie” (Rafał Gru-
piński, Łukasz Perzyna, „Polityka i kul-
tura”, Warszawa 2019, s. 190). Chodzi 
oczywiście o film „O dwóch takich, co 
ukradli księżyc” z 1962 r., gdzie Jaro-
sław i Lech zagrali tytułowe role.

Warto też przypomnieć osobistą 
interwencję warszawskiego kuratora 
oświaty Jerzego Kuberskiego (póź-
niejszego ministra oświaty i człon-
ka KC PZPR), który spowodował, że 

Jarosław Kaczyński mimo ocen nie-
dostatecznych z trzech przedmiotów 
nie musiał powtarzać przedostatniej 
klasy w liceum, lecz został przeniesio-
ny do innej szkoły, gdzie zdał maturę 
na równi z bratem.

Jarosław jako pierwszy z braci włą-
czył się w działalność opozycyjną, co 
było o tyle łatwe, że bliskim kolegą 
Jadwigi Kaczyńskiej z pracy w IBL 
był Jan Józef Lipski, jeden z inicjato-
rów Komitetu Obrony Robotników. 
To właśnie Lipski – ideowy socjalista 
i mason, deklarujący się jako niewie-
rzący – stał się pierwszym mentorem 
politycznym Kaczyńskich, którzy dzię-
ki niemu znaleźli się w gronie mło-
dych współpracowników KOR. Jaro-
sław związał się z warszawską grupą 

Antoniego Macierewicza wydającą 
miesięcznik „Głos”, Lech stał się do-
radcą prawnym środowiska Wolnych 
Związków Zawodowych Wybrzeża, 
w którym poznał Andrzeja i Joannę 
Gwiazdów, Bogdana Borusewicza 
oraz Lecha Wałęsę.

Dzięki temu w sierpniu 1980 r. 
przyszły prezydent znalazł się wśród 
doradców Międzyzakładowego Ko-
mitetu Strajkowego w Gdańsku, a na-
stępnie został członkiem Zarządu Re-
gionu Gdańskiego NSZZ Solidarność, 
natomiast jego brat – wraz z innymi 
osobami z grupy Macierewicza – trafił 
do Ośrodka Badań Społecznych przy 
Regionie Mazowsze Solidarności jako 
kierownik sekcji prawnej. Cytowany 
już Rafał Grupiński przypomniał fakt, 
że w latach 1980-1981 Jarosław Ka-
czyński „nawet nie zapisał się do Soli-
darności. W związku działał za to jego 
brat Lech. Znając Jarosława Kaczyń-
skiego, można być prawie pewnym, 
że bracia w ten sposób się podzielili 
rolami, żeby w każdej sytuacji rodzin-
nie wyjść na swoje, niezależnie od 
obrotu wydarzeń” („Polityka i kultura”, 
s. 54-55). Nawet jeśli to opinia nieco 
przesadzona, nie ulega wątpliwości, 
że żaden z braci nie należał wtedy do 
działaczy istotnych w skali krajowej, 
a pozycja Jarosława była znacznie 
niższa niż Lecha. Nic dziwnego, że 

13 grudnia 1981 r. to Lech został in-
ternowany i do października 1982 r. 
przebywał w obozie w Strzebielinku, 
podczas gdy Jarosław nawet nie zna-
lazł się na listach osób przeznaczo-
nych do internowania. Został jedynie 
przesłuchany 21 grudnia 1981 r., a ofi-
cer SB, który wtedy z nim rozmawiał, 
tak scharakteryzował go w notatce: 
„Jego wygląd jest niedbały. Twier-
dził, że nie interesują go sprawy ma-
terialne, kobiety, np. nie zależy mu 
w przyszłości na posiadaniu rodziny. 
Ma flegmatyczne usposobienie, wy-
gląd »książkowego mola«. Pozuje na 
myśliciela »Solidarności«. Mimo pew-
nej demonstracyjnej rezygnacji z ży-
cia, kariery stwierdzam, że jest oso-
bą raczej ambitną. Obruszył się, gdy 

stwierdziłem, że pozycja jego brata 
Lecha w »Solidarności« jest znacz-
nie wyższa. (...) Nie przypadły mu też 
do gustu uwagi, że na taką pozycję, 
rolę w środowiskach inteligenckich, 
jaką mają np. Michnik, Macierewicz 
czy Geremek, trzeba zapracować, 
zasłużyć”.

Przełom

Punktem zwrotnym w politycz-
nej biografii Kaczyńskich stało się 
wejście Lecha do grona najbliższych 
doradców Wałęsy w 1983 r. Dzięki 
bratu w otoczeniu lidera Solidarności 
znalazł się także Jarosław. Od grud-
nia 1987 r. bliźniacy wraz z Andrze-
jem Celińskim i Henrykiem Wujcem 
tworzyli sekretariat Krajowej Komisji 
Wykonawczej NSZZ Solidarność, 
obaj weszli też w skład Komitetu 
Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie 
i zasiadali przy Okrągłym Stole – Ja-
rosław w zespole ds. reform politycz-
nych, Lech w zespole ds. pluralizmu 
związkowego. Przy czym niewątpliwie 
ważniejsza była rola Lecha, który na-
leżał wtedy do najbardziej zaufanych 
współpracowników Wałęsy, dzięki 
czemu od września 1988 r. uczest-
niczył we wszystkich nieformalnych 
rozmowach z władzami w Magda-
lence. W czerwcu 1989 r. – niemal 

Lech Kaczyński nie należał do postaci najwybitniejszych, 
gdyż nigdy nie był politykiem samodzielnym.



10 PRZEGLĄD 8-14.04.2024

KRAJ

dokładnie na 40. urodziny – bracia zo-
stali senatorami z listy Solidarności: 
Jarosław z województwa elbląskiego, 
Lech z gdańskiego. Niedługo potem 
na polecenie Wałęsy prowadzili roz-
mowy z przywódcami ZSL i SD, dzię-
ki którym powstała koalicja rządowa 
i gabinet Tadeusza Mazowieckiego.

Jednak żaden z braci nie znalazł 
się w pierwszym niekomunistycznym 
rządzie. Lech pełnił już wtedy funkcję 
pierwszego zastępcy przewodniczą-
cego NSZZ Solidarność i faktycznie 
kierował związkiem w imieniu Wałęsy, 
który stał się postacią numer 1 na sce-
nie politycznej. Ten sam Wałęsa mia-
nował drugiego bliźniaka redaktorem 
naczelnym „Tygodnika Solidarność”, 
i to na miejsce Mazowieckiego, co 
wywołało bunt i odejście większości 
zespołu dziennikarskiego. W ten 
sposób Jarosław Kaczyński uzyskał 
pierwsze własne narzędzie medial-
ne i mógł prowadzić swoją politykę, 
która polegała na atakowaniu rządu 
Mazowieckiego za powolność reform. 
Lansowane na łamach „TySola” hasło 
„przyśpieszenia” stało się pretekstem 
do utworzenia wiosną 1990 r. Poro-
zumienia Centrum – pierwszej partii 
braci. Ale w tym układzie od początku 
liderem był Jarosław i taka hierarchia 
miała się utrzymać do samego końca 
ich wspólnej aktywności.

Po zwycięstwie wyborczym Wa-
łęsy w grudniu 1990 r. Jarosław 
Kaczyński został szefem Kancelarii 
Prezydenta, a jego brat po kilku mie-
siącach dołączył do belwederskiej 
ekipy jako minister stanu ds. bezpie-
czeństwa – stało się to po wyborach 
na nowego szefa związku, w których 
Lech Kaczyński przegrał z Marianem 
Krzaklewskim. Bracia szybko jednak 
skonfliktowali się z Wałęsą i szefem 
jego gabinetu Mieczysławem Wa-
chowskim, dlatego odeszli z kancela-
rii, gdy jesienią 1991 r. zostali posłami 
na Sejm I kadencji. Jarosław zmonto-
wał wtedy wielopartyjną koalicję, któ-
ra utworzyła rząd Jana Olszewskiego, 
lecz okazało się, że jego wpływ na 
premiera jest niewielki. 

Premier Olszewski nie zdecydował 
się również na powierzenie Lechowi 
Kaczyńskiemu stanowiska ministra 
obrony – w rezultacie pierwszym 
cywilem na czele MON został niezna-
ny szerzej socjolog Jan Parys. Jaro-
sławowi Kaczyńskiemu udało się za 
to doprowadzić w lutym 1992 r. do 
wyboru brata na stanowisko pre-
zesa NIK. Natomiast sam lider PC 
doświadczał coraz głębszej margi-
nalizacji na scenie politycznej. Gdy 
jego partia nie została dopuszczona 
do rządu Hanny Suchockiej, rozpę-
tał ostrą kampanię antywałęsowską, 
a kiedy doszło do przyśpieszonych 
wyborów w 1993 r., PC nie potrafiło 
się porozumieć z ugrupowaniem Ol-
szewskiego i Macierewicza, przez co 
obie strony nie przekroczyły pięcio-
procentowego progu i na cztery lata 
znalazły się poza parlamentem. W tle 
tej rywalizacji były już wybory prezy-
denckie w 1995 r., z którymi wielkie 
nadzieje wiązali zwolennicy Olszew-
skiego, z kolei Jarosław Kaczyński 
miał dwa cele: minimalny – niedo-
puszczenie do powtórnego zwycię-
stwa Wałęsy, i dalekosiężny – kan-
dydowanie brata. Dlatego, gdy lider 
PC popadł w konflikt z prof. Adamem 
Strzemboszem, któremu począt-
kowo udzielił wsparcia (konflikt 
ten uniemożliwił zarejestrowanie 

kandydatury Strzembosza, gdyż pod-
pisy niezbędne do rejestracji przejęli 
ludzie PC), zdecydowano się na wy-
stawienie kandydatury Lecha Kaczyń-
skiego. Ostatecznie jednak tydzień 
przed wyborami niedawny prezes 
NIK zrezygnował z dalszej walki, PC 
zaś poparło Olszewskiego, obawiając 
się powtórki kompromitacji z 1993 r.

W następnych latach Lech Ka-
czyński wycofał się z czynnej poli-
tyki, wracając do pracy na Uniwer-
sytecie Gdańskim, a następnie na 
Uniwersytecie Kardynała Stefana 
Wyszyńskiego w Warszawie, gdzie 
osiągnął tytuł profesora nadzwy-
czajnego. W tym czasie jego brat 
walczył o wpływy w Akcji Wybor-
czej Solidarność, a gdy tę walkę 

przegrał, z łaski Olszewskiego (choć 
przy ostrym sprzeciwie Macierewicza) 
znalazł się na liście wyborczej Ruchu 
Odbudowy Polski i mimo słabego 
wyniku tej partii ponownie zasiadł 
w Sejmie. 

Po władzę

W czerwcu 2000 r. wszystko się 
zmieniło. Unia Wolności opuściła ko-
alicję rządową, lecz mniejszościowy 
gabinet AWS pod kierownictwem 
Jerzego Buzka nadal działał. I właśnie 
wtedy premier zaproponował Lecho-
wi Kaczyńskiemu stanowisko ministra 
sprawiedliwości po odchodzącej Han-
nie Suchockiej. Początkowo w AWS 
rozpatrywano nawet kandydaturę Ja-
rosława, który w ostatnich latach ist-
nienia PC wysuwał hasła walki z prze-
stępczością i zaostrzenia kar (łącznie 
z przywróceniem kary śmierci), ale fa-
talne doświadczenia polityków prawi-
cy z liderem PC sprawiły, że za znacz-
nie mniejsze ryzyko uznano awans 
jego brata, którego zresztą przywód-
cy AWS doskonale znali z działalności 
związkowej. Miało się to okazać wiel-
kim złudzeniem, a decyzja premiera 
Buzka – historycznym błędem, który 
zmienił dzieje Polski.

Minister Lech Kaczyński, wyko-
rzystując przysługującą mu z urzędu 
funkcję prokuratora generalnego, 
zaczął budować popularność jako 
„twardy szeryf” w czasach, gdy prze-
stępczość stanowiła prawdziwą plagę 
III RP. Z tej popularności skorzystał je-
go brat, tworząc w maju 2001 r. nową 
partię – Prawo i Sprawiedliwość. Kilka 
miesięcy później, po wyborach parla-
mentarnych, PiS stało się czwartym 
co do wielkości klubem nowego Sej-
mu, podczas gdy AWS i UW poniosły 
klęskę. Bracia Kaczyńscy znów stali 
się ważnymi graczami parlamentarny-
mi, lecz Jarosław wyznaczył już wtedy 
bratu inną rolę. Jesienią 2002 r. Lech 
Kaczyński triumfalnie wygrał pierw-
sze wybory na prezydenta Warszawy 
(w drugiej turze uzyskał 70% głosów), 
by trzy lata później stanąć do walki 
o urząd głowy państwa i ostatecznie 
pokonać Donalda Tuska wynikiem 
54% głosów. Warszawa została więc 
przez PiS potraktowana wyłącznie in-
strumentalnie, bo Lech Kaczyński ani 
nie miał pomysłu na rządzenie stolicą, 

Poza swobodą w kwestiach personalnych Lech Kaczyński 
zawsze prowadził taką politykę, jakiej chciał brat.
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ani nie nadawał się do takiej 
roli, wymagającej operatyw-
ności, energii, umiejętności 
kierowania dużymi zespo-
łami ludzi. Nic dziwnego, że 
przyszedł do warszawskiego 
ratusza bez własnej ekipy 
i w pośpiechu ściągał ludzi 
z innych instytucji, np. Jac-
ka Sasina i Elżbietę Jaku-
biak, którzy byli dyrektorami 
w Urzędzie ds. Kombatantów 
i Osób Represjonowanych 
w czasach rządów AWS-
-UW. Poszczególne dzielnice 
Warszawy oraz liczne spół-
ki miejskie padły zaś łupem 
tworzących się dopiero kadr 
pisowskich – to tam zaczynali 
kariery tacy ludzie jak Mariusz 
Błaszczak. Mieszkańcy stolicy 
niezbyt dobrze zapamiętali tę 
ekipę, również dlatego, że 
prezydent wstrzymał wszyst-
kie inwestycje miejskie, które 
mocno poszły do przodu za 
czasów jego poprzednika, 
Pawła Piskorskiego z PO. Je-
dynym śladem rządów PiS w mieście 
jest Muzeum Powstania Warszawskie-
go, otwarte przez Lecha Kaczyńskiego 
w 60. rocznicę tego zrywu i traktujące 
powstanie bezkrytycznie. Obchody 
tej rocznicy stanowiły zresztą niefor-
malny początek kampanii wyborczej 
kandydata PiS na najwyższy urząd 
w państwie.

23 grudnia 2005 r., gdy doszło do 
zaprzysiężenia czwartego prezydenta 
III RP Lecha Kaczyńskiego, był mo-
mentem największego triumfu oso-
bistego jego brata. Jarosław zrobił 
wszystko, by ten triumf osiągnąć: 
zrezygnował z objęcia funkcji premie-
ra, choć jego partia wygrała wybory 
parlamentarne (w połowie 2006 r. 
prezydent nakłonił go jednak, by zo-
stał premierem), porozumiał się ze 
wszystkimi, których dotąd zwalczał 
i atakował – Radiem Maryja, Samo-
obroną, Ligą Polskich Rodzin, PSL, 
wreszcie odrzucił koncepcję wspól-
nych rządów z PO, uznając partię 
Tuska za głównego wroga.

Jak wyglądały relacje między 
bliźniakami, gdy jeden z nich został 
prezydentem? Chyba najlepiej zdia-
gnozował ówczesną sytuację Ludwik 
Dorn, przez kilkanaście lat jeden 

z najbliższych współpracowników 
Jarosława. W wywiadzie z 2009 r. 
stwierdził, że „każdy z nich bardziej 
troszczy się o brata niż o siebie. In-
teresy brata uważają za ważniejsze 
niż własne. Bardziej też przeżywa-
ją krzywdy, których doznaje brat. 
I własne są w stanie wybaczyć, a bra-
ta – nie. Po ludzku jest to sympatycz-
ne, ale politycznie szkodliwe, bo tra-
ci się profesjonalny chłód” (Ludwik 
Dorn, Amelia Łukasiak, Agnieszka 
Rybak, „Rozrachunki i wyzwania”, 
Warszawa 2009, s. 169).

Nie oznacza to bynajmniej, że mię-
dzy braćmi nie było różnic. Były, tyle 
że wynikały raczej z temperamentów 
i nieco odmiennych doświadczeń 
życiowych, a najlepiej było je widać 
w kwestiach personalnych. Ludwik 
Dorn mówił o Lechu Kaczyńskim: 
„W przeciwieństwie do Jarosława 
Kaczyńskiego żywi bardzo głęboką 
niechęć do partii w ogóle, a do partii 
prawicowych w szczególności. I PiS 
jest tu na czele. Najmniejszą chyba 
niechęć żywi do ludzi dawnej Unii 
Demokratycznej” („Rozrachunki i wy-
zwania”, s. 145). Rzeczywiście, prezy-
dent Kaczyński zawsze miał własny 
krąg towarzyski, który nie pokrywał 

się z kręgami partyjnych 
współpracowników i pod-
władnych brata. 

Jednak poza swobodą 
w kwestiach personalnych 
Lech Kaczyński zawsze pro-
wadził taką politykę, jakiej 
chciał brat, co dobrze od-
dawał pamiętny meldunek 
z wieczoru wyborczego 
w październiku 2005 r.: „Pa-
nie prezesie, melduję wy-
konanie zadania”. Tak było 
w okresie pierwszych rzą-
dów PiS, gdy brat premier 
zawsze mógł na niego li-
czyć, i po 2007 r., gdy prak-
tycznie jedynym zadaniem 
prezydenta stała się walka 
z rządem Tuska (mimo wie-
loletniej znajomości obu 
polityków jeszcze z czasów 
gdańskiej opozycji).

W ten sposób Lech Kaczyński stał 
się pierwszym stricte partyjnym pre-
zydentem III RP, a ponieważ nigdy 
nie był liderem swojej partii, szybko 
doprowadził do obniżenia autorytetu 
głowy państwa w oczach społeczeń-
stwa, które w ogromnej większości 
nie popierało PiS. W przeciwień-
stwie do poprzednika, Aleksandra 
Kwaśniewskiego, prezydent Kaczyń-
ski nie był samodzielnym graczem 
na scenie politycznej, ani krajowej, 
ani międzynarodowej, gdyż nie znał 
języków obcych i nie miał kontaktów 
zagranicznych. Usilnie przezeń lanso-
wana idea „Międzymorza” o wyraź-
nie antyrosyjskim obliczu nie miała 
żadnych szans powodzenia, gdyż no-
wa ekipa prezydenta Baracka Obamy 
w Waszyngtonie realizowała wtedy 
politykę resetu w stosunkach z Rosją 
i państwa leżące pomiędzy Bałtykiem 
a Morzem Czarnym starały się do tej 
linii dostosować. Wyjątkiem była 
Gruzja, rządzona przez awanturnicze-
go prezydenta Saakaszwilego, które-
go działania doprowadziły do kon-
fliktu zbrojnego z Rosją w sierpniu 
2008 r. Konfliktu, który zakończył się 
po kilku dniach, i to nie wskutek po-
jawienia się Lecha Kaczyńskiego na 

FOT. PAP/TOMASZ GZELL, WOJTEK ŁASKI/EAST NEWS

Tworzeniu legendy mają służyć 
liczne nazwy ulic, placów, 
tablice pamiątkowe i pomniki. 
Nz. pomnik w Warszawie.
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wiecu w centrum Tbilisi, lecz dzięki 
dyplomatycznemu pośrednictwu UE, 
którą reprezentował prezydent Fran-
cji. Jednak legenda o kluczowej roli 
„tego, który uratował Gruzję przed 
rosyjskimi czołgami” i za to miał po-
tem zostać zabity przez Rosjan, do 
dziś w wielu środowiskach trzyma 
się mocno.

Prawda jest znacznie banalniejsza: 
w 2010 r. kluczowym „zadaniem do 
wykonania” dla Lecha Kaczyńskiego 
stało się utrzymanie prezydentury 
na kolejną kadencję. Zadanie przy 
ówczesnych nastrojach społecznych 
praktycznie niewykonalne, choć re-
alizowane z najwyższą determinacją, 
która doprowadziła do tragicznej 
próby lądowania samolotu w Smo-
leńsku. Obchody 70-lecia zbrodni 
katyńskiej miały być bowiem efek-
townym początkiem nowej kampanii 
prezydenckiej...

Sam

Od tego momentu Jarosław Ka-
czyński został sam. Jako spadkobier-
ca „dziedzictwa brata” nie zdołał co 
prawda wygrać za niego wyborów 
prezydenckich, lecz od 14 lat konsek- 
wentnie buduje jego legendę najwy-
bitniejszego polskiego prezydenta, 

niezłomnego przeciwnika rosyjskie-
go imperializmu, a nawet faktyczne-
go twórcy i przywódcy Solidarności. 
Temu mają służyć tablice pamiąt-
kowe i pomniki oraz równie liczne 
ulice, place, ronda i skwery w wielu 
miastach, a także szkoły i inne in-
stytucje (od terminalu LNG w Świ-
noujściu, przez Krajową Szkołę Ad-
ministracji Publicznej, po trasę Via 
Carpatia) nazywane imieniem Lecha 
Kaczyńskiego. Przede wszystkim zaś 
pochówek prezydenckiej pary na Wa-
welu – w miejscu dla Polaków świę-
tym, w dodatku obok trumny Józefa 
Piłsudskiego. Ten wawelski pogrzeb 
miał na celu przekonanie wszyst-
kich, że prezydent Kaczyński „królom 
i Piłsudskiemu był równy”. Jednak 
prawda historyczna jest inna i najle-
piej sformułował ją publicysta Robert 
Krasowski: „Wawel nie był miarą suk-
cesów Lecha Kaczyńskiego, lecz jego 
największym sukcesem”.

Cały ten kult brata znakomicie po-
służył prezesowi PiS w powrocie do 
władzy w 2015 r. Wspomniane po-
mniki i inne miejsca upamiętnienia 
Lecha (często wraz z małżonką) zwy-
kle odsłaniał Jarosław, co czyniło go 
w naturalny sposób następcą i kon-
tynuatorem przerwanego zadania 
„największego z prezydentów”. Od 

czasu katastrofy smoleńskiej Kaczyń-
ski nie jest już tylko jednym z wielu li-
derów partyjnych w III RP – dla dużej 
części wyborców prawicowych stał 
się kimś niezwykłym. Nic dziwnego, 
że lider PiS zadbał o to, by wszystko 
w jego obozie politycznym kojarzy-
ło się z bratem. Powstał więc Ruch 
Społeczny im. Prezydenta RP Lecha 
Kaczyńskiego, który przyznaje Nagro-
dę im. Prezydenta RP Lecha Kaczyń-
skiego. Powstał też Instytut im. Lecha 
Kaczyńskiego z siedzibą w willi sąsia-
dującej z domem Jarosława. Mieści 
się tam izba pamięci, odbywają się 
spotkania okołopisowskiej elity, ale 
jest również cel praktyczny: instytut 
to formalny właściciel dwóch spółek 
– Srebrna i Srebrna-Media – które za-
rządzają kilkoma nieruchomościami 
w centrum Warszawy (m.in. siedzi-
bą PiS przy Nowogrodzkiej), a także 
nadzorują część pisowskich mediów 
(„Gazetę Polską”, „Gazetę Polską Co-
dziennie”, „Nowe Państwo”, portal 
Niezależna.pl). W ten sposób pod 
szyldem zmarłego brata Jarosław Ka-
czyński kontroluje finansowo-medial-
ną infrastrukturę, która już w latach 
90. pomogła mu przetrwać ciężkie 
czasy w opozycji. Teraz znów może 
być potrzebna.

Paweł Siergiejczyk
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Robert Walenciak

Punkt 77. „100 konkretów”, z któ-
rymi Donald Tusk szedł do wyborów, 
brzmi: „Przywrócimy emerytom 
mundurowym prawa nabyte – 
uprawnienia emerytalne odebrane im 
z naruszeniem powszechnych norm 
prawa”. To samo zostało zapisane 
w punkcie 20. umowy koalicyjnej. Po 
100 dniach nowej władzy ten kon-
kret był pustą obietnicą. Ale ostatnio, 
jak mówią funkcjonariusze, sporo  
się ruszyło.

•
Przypomnijmy najważniejsze fakty.
16 grudnia 2016 r. przyjęta została 

głosami PiS tzw. ustawa represyjna, 
która drastycznie obniżała emerytury 
funkcjonariuszom MSW, Straży Gra-
nicznej, Służby Więziennej itd. To by-
ła druga ustawa represyjna, pierwszą 
bowiem, łagodniejszą, przyjęto w ro-
ku 2009, za rządów PO.

Ustawa uderzyła w ok. 40 tys. 
funkcjonariuszy, a doliczając wdo-
wy czy innych członków rodzin, 
w ponad 50 tys. osób. Drastycznie 
obniżyła ich świadczenia, często do 
minimalnej emerytury wypłacanej 
przez ZUS.

Można rzec, że nowe prawo by-
ło pisowskie z krwi i kości. Lista 
osób, którym zabierano emerytury, 
tworzona była przy udziale IPN. Im 
dłużej nad nią pracowano, tym wię-
cej dopisywano do niej grup. Osta-
tecznie za funkcjonariuszy państwa 
totalitarnego uznano również ma-
szynistki pracujące w MSW, spor-
towców na niewłaściwym etacie, 
słuchaczy szkół podległych MSW… 
Wystarczyło przepracować w takim 
miejscu jeden dzień. Same zapisy 
ustawy były sprzeczne z zasadami 
konstytucyjnymi. 

Ślepa zemsta nie jest dobrym 
rozwiązaniem dla państwa. Bo, 

owszem, boleśnie uderza, ale rów-
nocześnie kompromituje państwo.

Oto jeden z wielu przykładów. „Te-
raz mam na rękę 1,8 tys. zł z grosza-
mi. Ale są tacy, którzy mają jeszcze 
mniej. Na przykład gen. Gromosław 
Czempiński, którego bardzo cenię, 
otrzymuje ok. 1,2 tys. zł emerytury. 
A na utrzymaniu ma niepełnospraw-
nego syna”, opowiadała w roku 2019 
Grażyna Biskupska, jedna z najsłyn-
niejszych polskich policjantek, była 
naczelnik wydziału ds. zwalczania 
aktów terroru w Komendzie Stołecz-
nej Policji, a potem naczelnik w Cen-
tralnym Biurze Śledczym Komendy 
Głównej Policji. Ustawa z 2016 r. ścię-
ła jej emeryturę o ponad połowę, bo 
w MSW pracowała jako maszynistka 
i sekretarka. Gen. Czempińskiego, 
którego brawurowa akcja w Iraku ura-
towała sześciu agentów CIA, co po-
mogło w umorzeniu połowy polskie-
go długu, nie ma co przypominać…

Ustawa represyjna: 
wreszcie coś się ruszyło?

Długa lista tragedii opisanych w białej księdze

Pikieta dotkniętych ustawą byłych funkcjonariuszy i żołnierzy 
przed siedzibą Trybunału Konstytucyjnego 16 października 2020 r.
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•
Bywało gorzej. Gdy zawiadomienia 

o odebraniu emerytury lub renty za-
czynały docierać do starszych ludzi, 
miały miejsce zdarzenia tragiczne. 
Jak wyliczono, decyzje te kosztowały 
życie 68 osób. To były samobójstwa, 
zawały, udary. Wszystkie są zapisane 
w białej księdze, którą dla Federa-
cji Stowarzyszeń Służb Munduro-
wych RP prowadzi była policjantka  
Grażyna Piotrowska. 

Piotrowska też jest ofiarą ustawy 
represyjnej. Przed rokiem 1990 pra-
cowała w Wyższej Szkole Oficerskiej 
w Legionowie, gdzie była maszynist-
ką, sekretarką, potem instruktorem 
kulturalno-oświatowym. Po weryfika-
cji przez 22 lata służyła w policji. Ta 
praca dla twórców ustawy okazała się  
bez znaczenia.

Biała księga nie jest łatwą lekturą. 
Rodziny często prosiły, by nie poda-
wać nazwiska osoby zmarłej, bojąc 
się kolejnych represji. „Pamiętam 

historię emeryta mundurowego z wo-
jewództwa kujawsko-pomorskiego, 
który dorabiał sobie w sklepiku szkol-
nym – opowiadał w „Przeglądzie” 
Andrzej Rozenek. – Jak otrzymał de-
cyzję z MSW o obniżce emerytury, 
to w tym sklepiku się powiesił. Na 
początku dostaliśmy informację, że 
ta śmierć to skutek ustawy. Ale po-
tem rodzina nas błagała, żeby tego 
nigdzie nie nagłaśniać, bo syn tego 
człowieka służy w policji. I jak jego 
przełożeni o ojcu się dowiedzieli, to już  
chcieli go zwalniać”.

Zdzisław Czarnecki, były przewod-
niczący FSSM, z drżeniem w głosie 
opowiada o wielu innych przypad-
kach. O byłym naczelniku wydziału 
kontrwywiadu w Urzędzie Ochrony 
Państwa, z Rzeszowa – przez lata pra-
cował jako agent za wschodnią gra-
nicą; gdy otrzymał z Zakładu Emery-
talno-Rentowego MSWiA  informację 
o obniżce, powiesił się. O małżeństwie 
z Włocławka: Józefa R. była sekre-
tarką w wydziale polityczno-wycho-
wawczym WUSW we Włocławku, 

zakwalifikowanym do SB, a od 1990 r. 
pracowała w wydziale dochodzenio-
wo-śledczym komendy miejskiej; jej 
mąż Wiesław R. od 1977 r. pracował 
w wydziale ds. gospodarczych SB. Po 
wejściu w życie ustawy dezubekizacyj-
nej jej emerytura została obniżona do 
800 zł, a męża – do 1,5 tys. zł. Popadli 
w długi. Po wielu rozmowach podję-
li wspólną decyzję o samobójstwie. 
Wiesław R. odszedł, Józefa R. została 
wybudzona.

Kolejna historia – zastępcy komen-
danta powiatowego w Gryficach. Słu-
żył w policji, na emeryturę przeszedł 
w roku 2007. Obniżono mu świad-
czenie, bo stopień oficerski otrzymał 
w 1988 r. w Akademii Spraw We-
wnętrznych w Legionowie. Nie mógł 
zrozumieć, dlaczego Polska go karze. 
Odebrał sobie życie. 

Inne ofiary to np. Krzysztof R. W ro-
ku 1979, po ukończeniu szkoły oficer-
skiej wojsk lądowych, rozpoczął służ-
bę w Wojskach Ochrony Pogranicza. 

Po roku 1990 w stopniu kapitana roz-
począł służbę w Pomorskim Oddziale 
Straży Granicznej. Sześć lat później 
odszedł na emeryturę. Otrzymał II gru-
pę inwalidzką. Gdy listonosz przyniósł 
mu pismo z ZER, zorientował się, że to 
decyzja o obniżce emerytury. Zasłabł, 
upadł. Zawał. Mimo reanimacji zmarł.

Tadeusz G. wykładał w policyjnym 
Zakładzie Taktyki i Techniki Interwen-
cji. Miał pecha, bo przed rokiem 1990 
prowadził zajęcia w szkole oficer-
skiej w Legionowie. Gdy otrzymał list 
z ZER, dostał zawału. Następnego dnia 
już nie żył.

Są dziesiątki takich przykładów.
•

Gdy rozmawia się z przedstawicie-
lami emerytów mundurowych, dość 
często mówią, że ich środowisko jest 
raczej rozbite, nie współdziała, tak 
jak trzeba, a jest to przecież potężna 
grupa, kilkaset tysięcy osób. Tym-
czasem w obronie emerytur szybko 
się zorganizowało, służąc pomocą 
prawną, wzorami odwołań i pozwów 
sądowych.

Te pozwy trafiły przede wszystkim 
do Sądu Okręgowego w Warszawie, 
a później, gdy Warszawa się zapchała, 
były kierowane do innych sądów.

Z drogi sądowej skorzystało ok. 
26 tys. funkcjonariuszy. Orzecznictwo 
w tej sprawie w ciągu kilku lat zosta-
ło w pewien sposób ujednolicone, 
funkcjonariusze zaczęli swoje spra-
wy wygrywać, choć nie wszędzie. 
Wówczas MSW, a konkretnie Zakład 
Emerytalno-Rentowy, zaczęło się od-
woływać od wyroków do sądów ape-
lacyjnych. Gdy ZER zaczął przegry-
wać i tam – składał wnioski kasacyjne  
do Sądu Najwyższego.

Zanim PiS oddało władzę, mieli-
śmy więc sytuację co najmniej osobli-
wą. Kolejni funkcjonariusze wygrywa-
li w sądach, państwo zatem musiało 
zwracać im pieniądze, łącznie z od-
setkami. Jednocześnie państwo PiS 
nie chciało przyznać się do porażki, 
toteż opóźniano rozpatrywanie skarg, 
przedłużano sprawy, próbowano nie 
wypłacać należnych pieniędzy. 

Ile emerytur zwrócono? To wie-
my dość dokładnie. Jak podał ZER 
MSWiA, do 31 maja 2023 r. zrealizo-
wano 5904 prawomocne wyroki sądu 
i wypłacono świadczenia w kwocie 
906 mln zł. 

A jak przedłużano sprawy? Na dwa 
sposoby. Po pierwsze, zawsze odwo-
łując się od niekorzystnych wyroków. 
Po drugie, opóźniając prace sądów. 
Większość skarg na zmniejszenie 
emerytury kierowana była do Sądu 
Okręgowego w Warszawie, do wy-
działu pracy i ubezpieczeń społecz-
nych. Wiadomo było, że kilkadziesiąt 
tysięcy skarg szybko wydział zatka, 
zwłaszcza że orzeka tam kilkoro sę-
dziów. Jeszcze w roku 2017 Minister-
stwo Sprawiedliwości poinformowało 
zatem, że od 1 stycznia 2018 r. utwo-
rzy dodatkowo 30 etatów sędziow-
skich, 15 etatów asystenckich i 74 eta-
ty urzędnicze tylko do rozpatrywania 
odwołań mundurowych emerytów. 

Rzecz w tym, że te obietnice nie zo-
stały spełnione. Etatów nie przybyło. 
„Po siedmiu latach nie rozpatrzono 
nawet połowy spraw – mówił „Rzecz-
pospolitej” Jan Gaładyk z Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Emery-
tów i Rencistów Policyjnych. – Ludzie 
czekają i umierają. Z naszych szacun-
ków wynika, że ok. 10 tys. emerytów 

Ustawa uderzyła w ok. 40 tys. funkcjonariuszy, a doliczając 
wdowy czy innych członków rodzin, w ponad 50 tys. osób.
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mundurowych, którzy złożyli odwoła-
nia do sądów, nie doczekało rozstrzy-
gnięcia swojej sprawy. Obecnie na 
wyrok w apelacji warszawskiej czeka 
4,5 tys. spraw, w samym Sądzie Okrę-
gowym w Warszawie – 7 tys. spraw. 
A to i tak liczba okrojona, bo sprawy 
z dezubekizacji zaczęto kierować do 
sądów powszechnych w całej Polsce”. 

•
PiS przyjęło więc taktykę przecią-

gania, może w nadziei, że emeryci po-
wymierają. Ale straciło władzę. A co 
zrobiła nowa władza? Przez pierwsze 
tygodnie przedstawiciele Federacji 
Stowarzyszeń Służb Mundurowych 
czekali w spokoju. Wiadomo – mini-
strowie muszą wdrożyć się do no-
wych obowiązków. Później zaaran-
żowano spotkania. Delegacja FSSM 
odwiedziła wiceministra Wiesława 
Szczepańskiego, z Lewicy, odpowia-
dającego w strukturach MSWiA za 
sprawy finansowe i Zakładu Emerytal-
no-Rentowego. Usłyszeli, że są trud-
ności i że nie ma pieniędzy, żeby jed-
nym ruchem wszystkich zadowolić.

Funkcjonariusze byli też u Krzysz-
tofa Bondaryka, w latach 90. szefa 
białostockiej delegatury UOP, w la-
tach 2008-2013 szefa ABW, a obec-
nie dyrektora biura ministra spraw 
wewnętrznych i administracji Mar-
cina Kierwińskiego. „Państwo się 
zobowiązało i żadnej odpowiedzial-
ności zbiorowej nie będzie. Zrobimy 
wszystko, żeby to uregulować”, usły-
szeli. Jednocześnie ZER działał tak jak 
wcześniej – składał apelacje od nieko-
rzystnych dla siebie wyroków, od ape-
lacji – kasacje do Sądu Najwyższego, 
opóźniał wypłaty mimo prawomoc-
nych wyroków sądów. Można rzec – 
nic się nie zmieniło! 

W lutym organizacje skupiające by-
łych funkcjonariuszy napisały list do 
Marcina Kierwińskiego. Przypomina-
jąc wyborcze zobowiązania, wezwały 
ministra do rozwiązania problemu, 
podpowiadając nawet sposób – bez-
zwłoczne wycofanie przez ZER z są-
dów apelacyjnych wszystkich wnie-
sionych apelacji oraz wycofanie skarg 
kasacyjnych z Sądu Najwyższego. To 
najprostszy ruch, cofnięcie apelacji 
nie wymaga uzasadnienia, a jedno-
cześnie spowoduje uprawomocnienie 
się korzystnych dla funkcjonariuszy 
wyroków sądów pierwszej instancji.

Do tej pory ZER praktycznie od 
każdego wyroku składał odwołanie. 
Funkcjonariusze traktowali to jako 
złośliwość pisowskiej władzy. Z kolei 
jego dyrektorka twierdziła, że w ten 
sposób broni pieniędzy skarbu pań-
stwa. Czy tak było rzeczywiście? Czy 
można twierdzić, że bezprawnie za-
brane świadczenie emerytalne to na-
leżność skarbu państwa? Raczej wąt-
pliwe. Natomiast marnotrawieniem 
publicznych pieniędzy na pewno by-
ło wikłanie ministerstwa w potyczki 
prawne – co kosztowało MSWiA mi-
liony wydawane na obsługę prawną. 
Miejmy poza tym świadomość, że 
wynagrodzenie sędziów, którzy mu-
szą rozpatrywać tysiące wniosków, 
również pochodzi z naszych kiesze-
ni. Co jest więc niegospodarnością?

FSSM zaproponowała też, by mi-
nister bez zbędnej zwłoki wdrożył 
procedury rozpoznawania na szero-
ką skalę wniosków w trybie art. 8a. 
Otóż art. 8a o zaopatrzeniu emerytal-
nym funkcjonariuszy policji i innych 
służb mówi, że minister właściwy do 
spraw wewnętrznych w szczególnie 
uzasadnionych przypadkach może 
wyłączyć stosowanie artykułów od-
bierających emeryturę, ze względu 
na: krótkotrwałą służbę przed dniem 
31 lipca 1990 r. oraz rzetelne wyko-
nywanie zadań i obowiązków po 
dniu 12 września 1989 r., zwłaszcza 
z narażeniem zdrowia i życia. De fac-
to jest to zapis bardzo szeroki i każdy 
minister może go stosować różnie. 
Na przykład wspomniana Grażyna 
Biskupska nie została nim objęta, 
choć przestępcy grozili jej śmiercią. 

Jak podpowiadają funkcjona-
riusze, można ów przepis rzeczy-
wiście stosować szeroko. I wówczas 
znacznie przyśpieszyłoby to przy-
wrócenie dawnych emerytur. To 
byłaby ścieżka pozasądowa, która 
rozwiązałaby problem tych emery-
tów, którzy do sądu w ogóle się nie 
zwrócili. A jest to kilkanaście tysięcy 
funkcjonariuszy. 

W przeciwnym razie musieliby oni 
czekać do uchwalenia nowej ustawy 
emerytalnej, która uchyliłaby ustawę 
pisowską. Czyli jeszcze półtora roku. 
Bo dziś, nikt nie ma złudzeń, prezy-
dent Duda taką ustawę by zaweto-
wał. Ale prace nad nią – jak czytamy 
w liście FSSM, można już rozpocząć, 

tak by była gotowa i nowy prezydent 
mógł ją podpisać jak najszybciej. 

Nowa ustawa dla środowiska 
emerytów jest ważna. Zastąpiłaby 
tę z roku 2016 i przywróciła dawne 
przeliczniki. „W ustawie z roku 2009 
za okres służby w PRL obniżono nam 
przelicznik z 2,6 na 0,7. 1,3 to prze-
licznik cywilów, 0,7 to taki, jaki mają 
siedzący w więzieniu – mówi Zdzisław 
Czarnecki. – PiS obniżyło go do 0,0. 
Czyli jeszcze niżej niż dla bandytów”. 

•
List był konkretnym głosem śro-

dowiska. I, okazało się, przyniósł kon-
kretne efekty. Przede wszystkim ode-
szła dotychczasowa dyrektor ZER. Jej 
następczyni Magdalena Bednarz nie 
składa już nowych apelacji od wyro-
ków sądów pierwszej instancji. Roz-
poczęła również przegląd apelacji, 
które złożyła jej poprzedniczka, i za-
częła je wycofywać. Są także decyzje 
o wycofaniu kasacji.

Kierwiński ustanowił też pełnomoc-
nika ministra spraw wewnętrznych 
i administracji ds. postępowań admi-
nistracyjnych, do zadań którego nale-
ży załatwianie w imieniu szefa MSWiA 
spraw, o których mowa w art. 8a. Zo-
stał nim Wojciech Brochwicz, były dy-
rektor w UOP, zastępca komendanta 
głównego Straży Granicznej oraz były 
wiceminister w MSWiA (w czasach 
Jerzego Buzka). Brochwicz rozpoczął 
już audyt wniosków, są one pozytyw-
nie rozpatrywane.

Innymi słowy, maszyna ruszyła. 
Choć pytań jest wiele – w jakiej kolej-
ności rozpatrywać wnioski? Najpierw 
tych najstarszych? Jak postępować 
z tymi, którzy się nie odwołali? Każda 
sprawa jest przecież inna.

Kłopoty na razie są dwa. Pierwszy, 
że wobec braku ustawy wszystko od-
bywa się de facto na piechotę, więc 
i trwa długo. To praca na wiele mie-
sięcy. Drugi – brakuje funduszy. W bu-
dżecie MSWiA na rok 2024 nie ma 
pieniędzy na odzyskiwane emerytury 
i odszkodowania za ponad sześć lat, 
kiedy świadczenia nie były wypłaca-
ne. Z korytarzowych plotek można się 
dowiedzieć, że premier obiecał uru-
chomienie dodatkowych transz środ-
ków, sięgających 1 mld zł. To starczy 
dla ok. 6 tys. osób. A reszta?
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